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B A B l H C Z r R Ó W .
S C E N A  P O R A N N A .

Byllo se n , lecz sny  takie od boga zaw isły .
PODOBNO z  T R A J E D T I  J. U. N .

odzina d z iesią ta , okiennice pozam ykane , 
pan P io tr  p rzeciera  oczy, wyciąga s ię ,  i 
m ó w i:— O nieba! co za sen  !

P an  P aw eł na  d rug iem  łóżku rob iąc  toż 
sa m o : — Co za ok ropne  w idzenie !

—Jeszcze  n iem ogę opam iętać się  od s tra ­
chu.

—Zimny pot oblał m ię całego.
—Czy i tobie co  przyśniło  się b raciszkn?
—P rzy śn iło , ach  I p rzyśniło! a tob ie?
—A ch! słów  mi b ra k u je , se rce  bije jak  m ło te k , m ówić 

niem ogę. T rzeba się w przód pokrzepić. M acieju! kaw y! fajki! 
— llorresco  re/e . r e m ! M acie ju ! fa jk i! k a w y !
M aciej przynosi k a w ę , pod a je  fa jk i, panow ie p iją  i palą.
— I czegóż tu  stoisz bałw anie ?
—Ja k  c ię  zaw ołają to p rzy jdz iesz!
M aciej wsciągając ram iona wychodzi.
—I  to  nasz w ró g , i on już zaczyna rozum ow ać.
—Zdem oralizow ano nam  ludzi.
—Ale co za sen o k ro p n y !!... W szystkiego na ro b iła  ta  p rze­

klęta  w czorajsza polityka.
—N iem ów iłżem : dajmy pokój ? Bo k to  też w idział pod noc 

rozpraw iać o ty ch  lam  propagandach^ re fo rm a ch , dom o- 
k raćy ach  ?

W olałbym  stok roć  słuchać bajek m ojej k luczu icy  o upio­
ra c h  i strach ach  niż owych bredn i...

ODDZIAŁ i.

—H a! za tw oie  d o b ro , kaduk ci w  ziobro. Przyjm ij pana 
emisaryusza w  do m u , obchodź się  z n im  jak  z w rzo d em , to  
n ieao ść , że c ię  o d rw iz  tw o ich  przyw ilejów  sz lach eck ich , że 
ci zakłóci sum ienie jakąś filantropiją, jakiem ścieś pośw ięce­
niem  s ię , ale jeszcze i spokojność snu  zamiesza. A ja  miew.a- 
łem  zawsze tak ie  sny rozkoszne, tak ie  n iew in n e ; a  te ra z !... 
B r r r r ru  ! m róz idzie po m nie , Liedy w spom nę.

—M nie w łosy debem  s ta ją , i język do podnieb ien ia  nrzy- 
rasta ... y  J

— Czy uw ierzysz b raciszku ... że nasz karbow y k ijem  plecy  
m i ło ił na  parszczyznie ? ! ! . . .

—M nie gorzej , bo zam iatałem  nasz dz ied z in iec , k iedy  ęto  
z teg o  okna w yglądał w  szlafm ycy, z tym  bursztynem  w  pysku 
ten  sam  cham  b u n to w n ik , coto  p isa ł n a  nas sup lik i do rz ą d u . 
a my ją  strzaskali na  nim  batogam i 11!

— O ch I to  coś okropnego wróży.
— S kończenie  sv. iata .
—U padek państw .
—My c h ło p i? ... my na  p ań szczy zn ę? ... my zam ia tać? ... 

my pod k ije ? .. .
—Uspokój się  braciszku 1 Sen m a r a , bóg w ia ra ! My dzięki 

bogu m im o ro zp raw iać  tych  tam  sankiulotów , lem jesteśm y 
d z is ia j, czćm  byliśmy w czora j — p a n am i; a le  czy sądzisz, że 
ow ito em isaryuszo, dem okraci, doraagoji, farm azoni, ka rb o - 
nary, co innego  n a  nas sprow adzą?

—M ówiłem  braciszku, że, jak  się  tak i panicz p o k aże , zwią­
zać g o , i w p rost do u rzęd u ; n iech  go tara  zak n u tu ją , albo 
zgnoją w  tu rm ie ...

— D elikatna m aterya. M yślałemci ja  o le m , a le  między 
szlachtą m ają oni s tronników , c o  już ich  w ia rą  przesiąkli; 
oszczckiw aliby nas za szpiegów, i  adieu  k a ry e ra  przez oże­
n ie n ie , adieu b u lik i, pikąjk^, po low ania ....

— W  jakicnlo-ray  czasmrjyżyjemy!!
— RównoWagw ®>racrsz&; "rów now aga! co  hyło na g ó rze , 

m usi pójść nar dó ł; e ttn a  d o le , w  górę.
—P ię k n a  mi n a u k a ! i cóż my poczniemy pod panowaniem  

chłopów ?
— Co poczniem y? h a ! propaganda radzi nam £ię w zjąć do 

pracy, aby niebyć ciężarem  społeczności.

NIEDZIELA.

DNIA 1 CZERWCA 1839.
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— Do p ra cy ? . . .  ciężarem  ? . . .  Abożto ny  .liep racu jem  ja k  
w o ły  ? A ktożto za nas gospodaruje ? kto codzień chłopów  
w ypędza na p ańsk ie?  k to  się  z nim i u jada? k to  przy żniw ie ? 
k to  p rzy  go rzeln i?  k to  się  tu rbu je  o sprzedaż, o tak ą  tru d n ą  
sprzedaż? k to? ... czy może ten  e k o n o m ,c o  wszędzie jak  m a­
lowań.’, ,  i jeszcze ch ce  z nam i się  b ra ta ć , ze był w  pow s.a- 
n iu?... Pójdźcieno panow .e  nauczyciele  ludu! m ecLno ja  któ­
rego  z w as zaprzęgnę na  m iesiąc do gospodarki, zobaczymy, ile  
w ygospodarujecie t u , gdzie trzeba z g rosza dzięsięć wydusić?..

—To jeszcze f ra sz k i; ale  pow iadają ,.że w  zbytkach żyjemy, 
że po t ludn  obracam y na s tro je , na g ę b ę , n a  k a rty , że fry- 
m arczymy ojczyzną....

—W ię c  c h c ą , abyśmy w ró c ili do stanu n a tu ry , żyli żcłędzią 
i su row em  m ięsem ?...

—Darmo I Postęp we wszystkiem, to ich ewanielija.
—To może i w in  zagra liczn y ch  n iew olno  będzie sp row a­

dzać?
—I niejezdzić w  w iedeńskim  p o w o z ie !
—I n ieg ryw ać w diabełka?
—I  nieum izgać się  do cudzych żonek !
—I  po francuzku niegadać ?
—I b ratać  się  z lada ch am em !
—I  niebyw ać na w ieczorach u gubernatora  ?
—1 n iesta rać  się  o h ra b s tw o !
—I n iem ieć  galonow ej libery i ?
—I zrzec się szlachectw a!
—W ięc  zostać ch łopem ?
—I b rać  k ije  1
— I  robić pańszczyznę?
— I  dziedzińce zam iatać I
— C o , ja ?
- T y ,  ty !
—Dem agogu I
— Odszczep.eńcze l
—D em o k ra to !
—Ja k o b in ie !
—H a , m am  c ię l  duszę w y d rę  ■ sprzi dam  M ikołajowi.
—H a , jesteś 1 se rc e  w y d rę  i M etem ich o w i puszlę.
— Giń z mojej ręk i!
—P rz e p a d a j!

■ 1 tak  pan  P .o lr  z panem  P aw łem  w  zapale rozm ow y zapo­
m inając , że m ówią z sobą , w yskakują z  łó że k , rw ie  się  jeden  
drug iem u  do g a rd ła  w  tem  p rz ek o n a n iu , że każdy dusi sw ego 
dem agoga; aż d o p ie ro , k iedv  im  oczy zaczęły w yłazić a g a r­
dła charczeć.

—Aj , a j! w szakto ty p ac ie  P io lrzb ?
— Aj , a j ! w szakto  w y panie Paw le ?
 j^ch braciszeńku  I daruj u n ie s ie n iu , ale mf się zdaw ało ...
—I m nie toż sam o ....
— Otóż świeżo sk u tk i p rzeklętćj polityki I... k re w  rodzeniu- 

teńka  rzuca się  na siebie
—Panie  Paw le! o d tąd , dajm y flobic rę c e , nigdy niewszczy

nać podobnych kw estyi.
—N igdy! i dom  zam knąć przed dem agogam i.
—Zam knąć 1... A le... ok ropna myfel m i przychodzi.,., a jak 

oni w ezm ą się  propagow ać chłopów  ?...
— Gwoźdź mi w  głow ę zabiłeś !
—A jak  chłopi porw ą za  kosy, p o w stan ą , M oskałów , Niem­

ców i nas w ypedzjpza jednyip zachodem ... r  —. -  —
-  —PrzyWoffziśźmnie do rozjlaęzjM...

T u nastało g łębokie  m ilczenie. P an  P io tr i P a w e ł zaczęli 
myśleć, a pomyślawszy, obaj na raz z radości uderzając w  dło­
n ie  , jak  A rchim edes z k ą p ie l i :—Znalazłem  1 znalazłem !

— Cóż p rzecie  ? moja myśl c u d o w n a !
—D opraw dy? moja n ieporów nana!
—Pow iedz ty  sw oją.
—N ie ! ty wprzódy.
—Aby niebyło k łó tn i, powiedźm y razem :
yyEZwnsMY w  p o m o c  o b c k  m o c a r s t w a  !
Z r o b im y  k o w ą  t a r g o w i c ę  i

KTO l i M  W  KARTY, MIEWA ŁEB OBDARTY.
Takalo  słabość um ysłu ludzk iego , że po w ielk ich  nieszczę­

śc iach , k lę s k a c h , szuka u lg i w  lada zgubnej nam iętności, a

t o , aby staw ić opozycyę rozpaczy, k tó raby  w  jed n e j chw ili 
pożarła  sw oją ofiarę. K to  z nas n iew ióział ludzi z rozpaczy 
w padających w  p ijań s tw o , w  ro zp u stę , w  szu lers tw o ?... Po­
dobny fenom en psychologiczny ob jaw ił sią  na  zrozpaczonych 
naszych dam ach w ysokiego gniazda w  'W arszawie. Świeża 
pam ięć upadku nieszczęsl iwej ojczyzny, w idok je j m orderców  
z k rw ią  b rac i na rę k a c h , codzieńne gw “łtv  pod ich  okiem , 
musiałyby w strząsnąć i zniszczyć daleko silniejszą n a tu rę  niż 
tych  d e lika tnych , pod lada w ietrzyk iem  gnących się  istot. 
N iew inne te  k w ia tk i w iedząc dobrze, że‘ cierp ienia szkodzą i 
p łc i i z d ro w iu , w ynalazły p rzec iw  -  trucizuę na  rozpacz — 
nam iętność hulania. Lecz kiedy po n iejakim  czasie ta się  zu­
żyła i n ieoddziaływ ała n a leży c ie , w zjęły się do inn e j — do 
k a rt. A d ie u ! szczcbiotliw e w ie cz o ry ! A aieu 1 tań cu jące  h e r­
baty ! gdzie ta k  w e so ło , ja k  za najlepszych czasów skakano I 
W szystko  to  um ilk ło ! Bóstwa salonów  pow ażne i m ilczące , 
niby kam ienne posągi, obsiadają w  koło stolik  zielony, a u po­
ręczy  ich  fo lelów  ju n k ry  i  k a rn e ty  — cycysbejow ie, poddają 
do ueba n ic  już  zw ierzenia się  m iłośne , nie. godzinę rendez- 
v o u s ,  a le : p a s , m u s ,  ć w ik , pom agam , niepom agam. Co w ię­
cej! adoratorow ie gustu jący  w  duszach a, grandes passions nie- 
m o g ąs ięo d cb w alić  sw oich piękności, podczas, kiedy nam ięt­
ność szulerska rozpali im  oczy ogniem  łak o m stw a ; k iedy  usta 
d rgać  zaczną , jakby  m iały wym ów ić pierw sze kocham ; 
rę c e  się trząść , jakby  chciały oddać tajem ne sc isn ien ie ; a  
łono się podnosi w estchnieniem  — do czterech  tuzów . Zaprze­
szłej zim y,'k iedy ćw ik ro b ił tak? fu ro rę  na w ielk im  sw iec ie , 
pani jen e ra ło w a  P . pani hi ab ina P. i inne  w ich  rodzaju zna­
kom ite pan ie  ściągały- całą i acapsk ( W arszaw ę na sw oje w ie­
czory . Na jednym  z tak o w y ch , gdzie się  w łaśnie i sam  kniaź 
w arszaw sk i znajdow ał , nasze zrozpaczone p iękności, jak  
m rów ki obsiadłszy r-.elony sto lik , puszczają się  w  ćwika. H ra­
b i a  P . p rzegryw a w  m gnieniu oka 15,000. Stojący za fotelem  
ad ju lan t pow iada: M adame ta  comtesse, on triche ici. Darm o !.. 
H rab ina niem oże w y trzym aćjuż d łuże j; p rzeg ran a  ogrom nie, 
co mąż p o w ie? .... i w  u n iesien iu  ciska ka rtam i na s to lik , 
z k tórych jedna , dawszy sa lto -m orta le , trafia ostrym  swoim  ro ­
żkiem  w sam k o n iec  nosa jenerałow ćj. Jak  dw a koguty, k tó re  
John-B uU  podrażniwszy w ypuszcza, tak  dw a te  n iew ieście 
gladijatory skoczyły do s ieb ie ; z głów  ic h  leciały  pióra i be­
re ty , a w bujnych  kędziorach napuszczonych w oniam i topiły 
się  pulchne paluszki. O okropny w idoku! Żaden ju n k ie r n ie- 
sm iał się p o su n ą ć , żaden k a rn e t nieśm iał rozbron ić . Sam  na­
w e t pogrom ca Persów  pobladł ja k  chust: , jak  skała s ta ł 
niem y, nieporuszouy w  k ąc ie  salonu , niezdolny w ydać roz­
kazu . Ćwiczyły się  w ię c , aż ból pokonał w ściekłość i przy­
w ró c ił im  zm ysły , k tó re  znow u m usiały  u trac ić  w  urzędo- 
w em  zem gleniu  zaw iązującem  zwykle wszystkie w ielkie kata­
strofy niew ieście. O d tąd , aby podobnym  skandalom  zapo- 
b ied z , w yszedł ukaz zabraniający dam om  w szelkich  g im na­
stycznych ćw iczeń , i stanow iący zarazem , że am atorki ćw ika 
w  przyzw oitych  odstępach m ają siauywać przy zielonym  sto­
liku.

BOŻE DAJ ! BOŻE DAJ !

S i t a f e t ń c f g t e e t n  w f M ł
Pew na część w ychodniów  polskich m a zwyczaj św ięc ić  

uroczyście każdą roczn icę  trzec ieg o -m aja . Pew na część1 cze­
muż n ie  w szyscy? D ziw ne py tan ie!... C zem u?., bo dzień trzeci 
m aja jes t św iętem  p a r exccllence, św iętem  czysto babin ik iem , 
i możnaż żądać, żeby zapaleńcy, żeby w y r o d n i  Babińozycy 
coto ch łopstw u o w olności i b ra te rs tw ie  p ra w ią , św ięcili 
pam iątkę wiekopomnego dzie ła  mądrości i  um iarkow ania? ... 
Na uroczystość trzeciego-m aja  zbiera się  tylko sam a pszeni­
ca  Babina, sam a śm ietanka tu łac tw a, plem ie godne przodków , 
k tórzy  w iekopom ną sw oją  ustaw ą um ocnili w szystkie uja­
rzm ien ia , przyw łaszczen ia , gw ałty , pańszczyznę i iłostę  
ochrzciw szy  je  czarującym  epitetem  p raw a  porządku . Za­
p raw d ę  byłlo  ow oc zręczności i przebiegłości n ic la d a , bo 
n ie  sztuka po m oskiew sku rzec  do słabszego: — Ja  pan tw ó j, 
bądź sługą i rab em  m o im ! Ale to sztuka w ytłum aczyć dw u­
dziesto -m ilijonow em u lu d o w i: — Znosimy <wo’ą n iew olę ,
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rów nam y cię  z so u ą , jes teś  b ra tem  naszym , a  zostaw ić go 
n iew o ln ik iem , garbow ać m u skórę ja k  ostatniem u by lęc  u. 
T a k a  je s t  rzeczyy ista treść  ustaw y trzecieg o -m aja ; zrozum ie­
li ją  też dobrze Babińczycy, i każdą je j ro czn icę  czczą uroczy­
ście w Paryżu. Niegdyś zbierali się  do sali tak  zwanego T ow a­
rz y s tw a-L ite ra ck ieg o -P o lsk ie g o , w  tym  roku  zebrali sie 
w  nowym  io k a 'u  tak  zw anej Publicznej -  Piblijoteki -  P o lsk ie j, 
i  n iem ożna było zaiste w ybrać odpow iedniejszej św iątyni. 
U staw a trzeciego-m aj i pow iedz'a ła  chłopom : — W oln i je s te ­
śc ie , a zatrzym ała ich  n iew olę. Ustawa b .b ljo teki powiedziała 
w ychodn iom :— O tw ieram  w am  podw oje, pó jdźcie! czytajcie 
w szyscy, a tylko pew nym  w ybranym , za wysoką rekom enda- 
cyą w stępu  dozwoliła.

Na uroczystości tegorocznej celebrow ał sam książę i 1! Śli­
cznie m ó w ił, i p raw dziw ie do babińskiego 6erca. Nie jed en  
B abińczyk ja k  bóbr zalew ał się łzam i, a kiedy ce leb ran t za­
w o ła ł :-  Ozięknjmy Bogu, iż nam  dał takiego ojca św iętego !... 
k tóry  ja k  w iadom o pow stanie 29 listopada b u llą  sw oją potępił, 
pow szechne w estchn ien ie  w yrw ało  się z p iersi Babińczyków, 
jak  na  odpuście, kiedy Jezn ita  w o ła  z am bony: — Czy widzi­
cie s. ducha spuszczającego Się po szn u rk u  na m oją kap łańską  
głow ę I... a  tłum  chociaż n ic  n ie w idzi, w zdycha serdecznie.

Po księciu-pan ie , T eodor M oraw ski zachw ycał zgrom adzo­
nych nczonym w ykładem  k o rzy ści, k tó re  ustaw a trzeciego- 
m aja zapew niała szlachcie. Z uradow aniem  poglądali po sobie 
zgrom adzeni Babińczycy, a z ich  tw arzy b iła  myśl g łęb o k a : 
L ud ślepy i g łup i daje się m ordować , i k re w  leje  bóg w ie po 
co i za c o ,  ale  m y w iem y dla czego bronim  nstaw y trzeciego- 
m aja . <■

N akoniec kasztelan P la te r  zdaw ał spraw ę z cało rocznych  
m ozołów T ow arzystw a-! te rack ieg o , i znów  było czego po ­
słu ch ać  ; bo gdy przed nim m ówiący w zruszali tylko słu ch a­
czów, on  w  zadum ienie ich  w p raw ił ogrom em  p rac  tow a 
rzyslw a. O ileżto m ózgu nasuszyli członkow ie tw o i uczone 
grono ! Jlum żeto z pośród w as poprzew racało  się  w e  łbie 
z uiąglego łam ania głowy 1... T n łactw o  drzymie w  bezczynności, 
albo waśni się  i burzy , a w y pracam i w aszem i utrzym ujecie 
dzieńm karslw o europejskie i cały  hand  1 k s ię g a rsk i!!!

Cześć w am  szlachetni Babińczycy! N ieupadajcie pod cięża­
rem  trudów  waszyob! Oby w am  zawsze k u  pokrzep ien iu  
służyło w o łan ie  celebranta w aszego ; M ódlcie s i ę , m yślcie , 
p iszcie, czyńcie po  b a b iiń k u ; idźcie stale i m ężnie to rem  
trzec ieg o -m aja  rozpoczętym , a  łask a  pańska św iecić  będzie 
nad w a m i!...

ODDAĆ NALEŻY 

CO SIĘ KOMU NALEŻY.
łL

Niektórzy z Babińczyków składających zakłady B ourges, 
Si. A m and, Y .erzon i S oncerre  pow itali adresem  przybyłe­
go do B elgii daw nego sw eg r v odza , i k u  w iecznej pam iątce 
adres ten  Kronice w ydrukow ać kazali. Dobra nauka nie- 
poszła do łasa , dobry przykład znalazł w kró tce  naśladow ­
ców, bo oto odebraliśm y wezwonie do nm ieszczenia w  piśm ie 
naszćm następującego a d re s n :

j ^ n i e  w ielm ożnego naczelnego wodza rzeczypospolilej 
b ab ińsk ie j, Babińczycy ro zrzucen i po rozm aitych zak ład ach  
F ra n c y i, B e lg ii, A n g lii, S zw ajcary i, A lgieru  i t  d.

Je n e ra le !
Jeżeli n ie dla całego tn ła c lw a , k tó re  liczbą  tylko k ilkn  ty­

s i ę c y  chce nam  sw oje narzucić  n a u k i,  tedy dla n a s , w ie r­
nych tw o ich  p o d w ład n y ch , go tow ych iść z tobą na rądle  i 
rożny z całą odw agą i pOo. ięcen iem  głodnego żo łąd k a , przy­
bycie tw oje do B rusolii je s t  nader ważnym  i nader pożąda­
nym  w ypadkiem .

Znane nam  twoje spraw y, twój w ysoki rozum  , i n ieug ięta  
» w o la , gdy inzic o u rzeczyw istn ienie w ielk ich  myśli anioła 

pokoju. K om uż, jeśli n ie tobie w inien Babin w strzym anie 
okropnego  k rw i ro z lew u , któryby niechybnie zniszczył k w ia t 
m łodzieży babińskiej , przeznaczonej do szlachetniejszych 
prżed sięw zjęć , aniżeli do niew ygodnego konania na  błolnis- 
tych  po lach  P o lsk i, L itw y i R usi ? ... W idzieliśm y, jak o  pełen  
cyw ilizacyi i grzeczności., w spaniale przebaczyłeś nieprzyja­

ciołom ojczyzny po b itw ach  W aw ru  i łg a n ia , jako  m ogąc ich  
przepędzić  za dziesią  ą g ra n ic ę  lu b  wyc iąć co do n o g i, w o­
lałeś zatopić się w  ta jem nych  m o d litw ach , a w ojsku odw rót 
nakazać; wolałeś ściągnąć zło rzeczen ie  żołnierzy i przeklęs- 
tw o n a ro d u , aniżeli splam ić tw ój o ręż  k rw ią  szlachetną 
bojarską. Cała ośw iecona Europa podziw iała  tw o ią  w spaniało­
myślność p o duoczas; dziew ice m oskiew skie  szlą ci dotąd 
z g łębi se rca  gorące dziękczynienia że razem  z gw ąrdyam i 
ic |i  cara  nieznikła dusza balów i św ie tnych  pohulanek  
Petersburga  i Moskwy.

Twojemu rozumowi i m ęstw u w in ien  B i, że po sw iet-
nćm  zw ycięstw ie pod O stro łęką niepłynęL* w ięcej k re w  sy­
nów jego  , że strudzony w slecznem i m arszam i żo łn ierz  
znalazł w reszcie bezpieczny spoczynek w  w ięzieniach  m o- 
skiew sK ich, austryackicn  i p rusk ich . Bez ciebie możebysmy 
na zawsze skazani zostali patrzeć ty lko  na  60sny bio|!i pol­
skie , i n iem ogli podziw iać rozkosznych nadbrzeżów R s n u , 
Sekwany i Tamizy. Bez ciebie oręż polski n iem iałby ""Tnie 
sposobności okryć się  sław ą ani w  św iętej sprawie^AJgicwi, 
ani w  dom owej w ojnie hiszpańskiej.

Dzisiaj l i  a zlomT obcej now ą rozpoczynasz epokę sław y. 
P row adź ten  naród  m ądrością  tw o ją  po śliskiej drodze m iar­
kow ania  niew czesnego zapału m iłości ojczyzny i ho n o ru  na­
rodow ego . W  tob ie  dziś jed y n a  nadzieja , że niedopuścisz 
m ordów  i  spustoszenia. "W .erzymy m o cn o , że w raz  z nami 
w oliśz raczej na zawsze w yrzec się  P o lsk i, aniżeli widzieć 
ją  urządzoną podług nauki ow ych sank .u lo tów , co przec iw  
tw oim  i Dużym  praw om  babińskim  bun tow ną podnieśli c 10- 
rąg iew .

T u  następu ją  podpisy.

- —e*Sg&W IS*SS-=----

B A R A S Z K I .

—Kto nieprzypom n5 so b ie , ja k  w  ro k u  przeszłym  w y k u ­
rzono gniazdo tru tn ió w  carsk ich  z ich  zim ow ego pałacu ? 
Byłali-to plaga boska na lego now ego F a ra o n a ? -B y ć  m oże!... 
A le. niew yszło ro k u , a na  jed n o  au to k ra ty  sk in ien ie  jeszcze 
p iękn iejszy  z popiołów  pow stał zam tu z , i car go znowu za­
m ieszkał...—I n a  tern k o n iec ? ... O ' n ie !... D zienniki w łaśnie 
d o n o szą , że ręka boska znow u o c ięża ła  nad rodziną k o m a -  
now ów . Plugaw e robactw o w szelk iego ro d za jn , ja k  niegdyś 
popielow e myszy, rozpościera się pa  m arm u rach , b rązach , 
k ry sz ta łach , zagląda w  po traw y, w  nap o je , w  łoże m ałżeń­
skie , w  dyplom atyczne szp arg a ły ; ściga ty rana z kom naty  do 
kom naty, trap i go w e  dm o i w  nocy, aż z c a łą  sw oją  po tęgą  
m usi się  niespyszna w ynosić. Jeżeli zem stę  niebios za pom or­
dow anych stryjów  w idz ia ł lud  w  m yszach , czeraużby je j w i­
dzieć n iem iał w  robactw ie  za k rew  przelaną  ty lu  tysięcy 
nieszczęśliw ych ofiar? ...

—Pytam  na sum ien ie , co też kom u zaw in ił D o n -Ju a n , ów 
w esoły, hulaszczy sz lach cic , ów zawołany zw odziciel kobie­
te k ,  co sam e chciały  być zw iedzionem i, ów b u rd a  pojedyn­
kow y, co rąb a ł jed y n ie  włażących m u w  d ro g ę , aby i tych  
w szystkich sta ry ch  zazdrośn ików , i te  w szystkie kokietk i 
wysłać' z p iek ie ł na  jeg o  potępienie? Co w iększa! ruszono  
przec iw  n iem u i kam ienny  posąg K om m odora!!... O jakże sąd 
św iata o k ru tny  dla tak m izernćj figury!.. A ja k  znowu publa- 
żający dla D on-Juanów  tro n o w y ch ! Słyszałże k to , aby posąg 
jak iego  obrońcy w olności zszedł z swćj podstawy na potępie­
nie ty ran a , k tó ry  go zam ordow ać kazał? .. A  przecie to tak  na­
tu ra ln a  a  n iew inna ~.emsta! A le darm o I Glos ludu  ledw ie 
czasam i dnszom tylke pozw ala nawiedzać łoża despotów  i to 
w e śnie ■ dzisiaj jed n ak  w  w ieku  postępu i w  tem  postęp. 
Rozeszła się  w ie ść , że n łody carzyk m oskiew ski, n ieodro­
dna k re w  o jc a ,  w y czy ta ł, na  ja w ie ,  w  czasie 6wćj wizyty 
londyńskiej c z te ry  im iona z tam tego św iata zapisane w  księ 
dze re ce p cy o n a ln e j: f e t e l ,  b e s tu z e w , r y l e j e w ,  mora- 
w ije w  !

—Żp tozto M uskał w szędzie w k ręc ić  się  m usi. K o m u ż  ni 
w iad o m o , jak a  zg o d a , jak a  jedność i spokojność panow ał, 
w  ow czarn i G ory-par naskiej. R azem  6ię m odlili, i sem jedli, 
p i l i , s p a l i , baw ili s ię , g ra li w  k a r ły , palili fajki > i
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fcsze w  najw iększej zgodzie i jedności, bo co k tó ry  ro b i ł ,  
ro b ił z woli b o g a , co który m ó w ił, zełgał n a w e t, było d la  
w szystkich w ia rą , bo każdy w ia rą  i dla w ia ry  zył ty lk o , bo 
każdy każdem u ja k  sluw u bożem u w ierzył. Zdaw ało s i ę , że 
tej spokojności n ic  zakłócić n iezdo ła, aż oto w  ostatnich cza­
sach w k ra d ł się  do ow czarni duch m oskiew ski, (bo kom uż 
n iew iad o m o , źe w szystkie spory  tułactw a są poduszczeniem  
M o sk ali?), i n ies te ty ! barany przeciw  b a .anom  poburzył. 
Zm artw iła nas ta  Wiadomość srodze, bośmy n iew ąlp ili, że 
spraw a publiczna w iele n a  tćm  u c ie rp i, że znajdą się  natych­
m iast Indzie złej w o li , którzy w ieść t ę  na  wszyskie strony 
ro z trą b ią , rozdi uku ją. N ieste ty ! spełniły  się  okropne prze­
czucia nasze. Już Demokrata  w ystąpił z ogłoszeniem  wy­
p a d k u , a z jak ą  zaw iścią , z jak ą  uszczypliw ością, obaczcie 
z w łasnych  słów je g o : «Tak zw ani kato licy , w ybrane ow ieczki, 
zam iast pacierze odm aw iać, o rzeczy św ieckie posw arzyli się 
z sobą, j  niepom ni na m iłosierdzie boże, głośnego niegdyś 
pu b licy stę , ow ego w ydaw cę Tygodnika (S łow aczjo sk ieg o ) 
w raz  z k ilkom a innym i pokutnikam i nielitościw ie z trzody 
w yganiają. T ak w ięc  ow ieczki przem ieniły  śię  w  k o z ły , a 
dom  zgody, pokoju i pukury został szczególnym zajezdnym 
dom em , do k tórego  nie każdem u na popas lub nocleg  zaje ­
ch ać  wolno.w Niewątpim y, że owczarze parnasi y  niepuszczą 
Demokracie tych  przekąsów  b ezk a rn ie , lękam y się ty lk o , 
żeby przyd ług ie  m ilczenie niestało się pow odem  now ych naj 
g raw ar , a ztąd now ego uiosu dla publicznćj spraw y.

—N ie jed n em u  z nas dziwno było d la czego jen e ra ł Skrzy­
necki nii szedł w  służby a lg ierską, eg ip sk ą , h iszp ań sk ą , por­
tu g a lsk ą , ani belg ijską naw et. Otoż K ronika  rozw iązu jąc  
zagadnienie d o n o si, że  ksiąze Czartoryski ju ż  od lat sześciu 
m yślało  um ieszczeniu Skrzyneckiego, ale jenera ł nie w p ią ł się 
ruszyć z miejsca bez odpowiednich znaczen iu  swemu fo i i.i i  
za ręczeń , niechciał p ro s ić , ale b yć  p roszonym , niechciał się  
sta ra ć , ale okazać że się o niego starają. N iechże te raz  k to  
p o w ie , że jen e ra ł S k rzyneck i n ie w ie , co w in ien  sw ojśj go­
dności 1 1 1

—Jakiś zuchw alec  ta rg n ą ł się n a  sław ę Babina rozpisując 
w  P o la k u ,  że  n iektórzy panow ie' z klubu  ( R ue Godot de 
M auroy, 18,) naruszyli u s ta w ę , i że tylko dw óch czy trzech  
członków , b roniąc jćj n ietyka lności, nasta\vało ażeby liedo- 
g r y z k i ,  okruszy ly stołu pańskiego oddaw ane były braciom  
szaraczkom . Co za bezwstydna przew rótnoSć!... K ilku zago­
rzalców  nazyw a praw ym i o b rońcam i. Chw ała w am  dostojni 
k iub iści 1 Dobrze się  s ta ło , że zryw ając z tała ła jstw em  o tw ar­
cie uszanow aliście sfarobabińskie  przysłow ie. N iew puszczaj 
psa  pod s tó ł, bo w lezie n a  stół.

 Dziwowano się  w  M łod ej-P o lsce , że pan SJayyacki, choć
tak  p iękne  i tak  b rylantow e pisze w ie rsze , nieznajduje odgło­
su w  narodzie. M ówiono także, że n ietrzeba było aż naw sc  «5d

ździć, aby napisać Anhelego, k tó rego  nieszczęściem  n ik t nie- 
rozum ie. Na t< idpow iada pan S ło w a c k i: —W iem  ja  dobrze 
że m ię n ierozum ieją , i ja  też n iech cę  aby m ię rozum iano dziś, 

'a le  za s to , d w ieśc ie , tv s ią c , lnb  dziesięć tysięcy lat! W ięc  U  
przepow iednia ziści się  zapew nie  w  roi lu p la ton icznym , to 
je s t : kiedy z-nowu powtórzy się  na  sw iecie pan S ło w ack i, i 
zrozum ie Swpgo Anhelego — sam .

 M łoda  -P olska, a raczej jak iś patryo tyczny  i n aw et dla
św iadectw a pr Awdzie c ierp iący  prześladow anie je; ko respon­
d e n t, po d łu g ic h , n iezm ordow anych poszukiw aniach w padł 
nari °’zcie n a  o d k ry c ie , że despoci i dem okraci mają jedn»go 
o jca: — diabła. Jużże teraz n ik t pew nie  n irp o w ie , że  M łodo­
polska  m a fałszywych i g łup ich  ko responden tów  I...

— Towarzystwo  -  Dobroczynności -  D am  -  Polskich ogłosiło 
w Kronice  i  w  M łode/-Polsce, że w  tym  rokn  niem ożo udzie­
lać chorym a  ubogim  pom ocy na podróż do wód m in era ln y ch ; 
zdaniem  albow iem  naj pierwszych doktorów pa\ y zk ic h , z któ­
rym i siostry tow arzystw a w  bliskich są  s to su n k ach , podróże 
tak o w e  przyslo ją raczćj zdrow ym  a boga tym , i że p rzeto  
w  tym  ro k u  na  tak ie  tylko przypadki w zgląd będzie zacho­
w any.

 W y trw ałość  obyw atele! Jeszcze p a rę  tygodni, a  K ronika
poda  sposoby porozum iew ania się  z k ra jem ! Co? niew icrzy- 
cie! .. A wszakże w y raźn ie , czarnem  anpisaia n a  b ia łćm , 
że swój tposob w id zen ia  w tej m ateryi w  jednym  z  następnych

arkuszów  w yjaśn i. O szanow na! o nieos: acoWana K ro n ik o  
dobrodziejko I...

—Niewiem  dopraw dy o co chodzi d em o k ra to m , m ów ił je ­
den ze  zjednoczycieli, nasze zasady, nasze dążenia są  j e d n e ; 
cała różnica chyba ta k a , ja k a  była niegdyś m iędzy Jan sen i- 
stam i a  M otin istam i, którzy się  sp ierali.o  aośób w  jaki na  
n ich  działała łaska b o ż a .— W  rzeczy sam ej, odpow iedział 
obecny d e m o k ra ta , jesteśmy jedno  i tożsam o, ty lko  na  nas 
łaska boża działa przez lu d , a na w as p rzez  panów .

—M ów ią, że m a być wybity m edal k n  uczczeniu pom ysłn 
Zjednoczenia emigracyi. Ma on wyobrażać w ilka  ściskającego 
s ię z  b a ran em , z p o d p isem : kochajmy  oi ę .'... Należy przyznać, 
zt y izernnek  trafn ie  m aluje myśl Zjednoczenia.

—T rzeci tom Polsk i 7 m alow niczśj pow inienby być bardzo 
p ięknie  m alow any, bo jego  redak torow ie ciągle się m alują 
po polsku i po fcancuzku.

— Góra P a rn asu  była zawsze siedliskiem  poetów , i dla tego 
poeci nasi, n iep rzesla ją je j naw iedzać, z tą  tylko różnicą, że 
niegdyś jeździli lam  na pegazach a  te ra z  na  kon ikach  jezuso- 

,  w ych.
_ W  pośm iertnych rękop isach  G osław skiego M auryce­

go , znajduje się tak a  zoografija polskiego sz lach cica : — 
Szlachci t p o lsk i, p a n  po lsk i, obyw atel, dziedzic. W szystkie 
te  i  tym  podobne nazw iska służą pew nem u rodzajow i w  pań­
stw ie  zw ierząt, n ieopisanem u dotąd przez żadnego na tu ra lis tę . 
Szlachcic polski dzieli się na  dw ie p ł c i : na  sam ców i sam ice. 
Sam ice, gdyby należały do grom ady p tak ó w , zajmowałyby 
m .ejsce między pap u g am i, i niezaw odnie przewyższyłyby je  
w gadatliw ości; z tak ą  przytem  łatw ością  uczą się  p r  f ran ­
cusku , że m ożna je  naw et słyszeć śp iew ające tym  językiem . 
Samce  ajpudlejsze są  t e , k tó rych  m onarchow ie używają niby 
juczne zw ierzęta , ja k  nap rzyk ład  os] i w oły, i k tó ry ch  oso- 
biiw em i p ię tnu ją  zn ak am i, jak o  t o : honoram i k siążęcem i, 
h rabsk iem i, m arg rab sk iem i, baronow skiem i i t. d. i jed n y m  
na  czo łach , Innym  na bokach w yciskają krzyże i gw iazdy, 
lub na  szyi zawieszają ład n e  w stążeczk i, niby gouło słnżebni- 
c tw a , a k tó ry ch  przeto m ożnaby zam ieścić w  osobnej odm ia­
n ie  szlachty piętnowanej.

a i s  s w w p w & a
—Przed k ilku  tygodniam i Tózelęz., k L >min, nczniow ie 

teologii obrządku łacińsk iego  w e  L w o w ie , zostali skazani 
na  w ięzieni m oraw skiej tw ierdzy sS Jilb erg  pierw szy na 
la t pięć a d rug i na la t trzy, ze udzielanie spółuczm om  k s ią ­
żek zakazanych. Innych  uczniów  przeszło 20 wypędzono z Se- 
m inaryum . D oniosł o tem  rządow i J e z u ita , wymógłszy tak ie  
zeznanie na spow iedzi na  uczniu teologii A rbaszew skim  An­
ton im ; Jezuicie zaś da ł pozwolenie odkrycia  tajem nicy przed  
w ładzam i austryackiem i lw ow ski a rcybiskup Pisztek.
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